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Os miasto sądowe, liche samo 
z siebie, lecz ozdobione kościołami, któ- 
rych iest 7, z tych 4 klasztory katolic- 
kie z kollegium jezuickićm; 3 cerkwie 
ruskie, 1 klasztor Zakonnic Marywitek, 
fundowany przez Wielką Xiężnę Zofią, 
siostrę Piotra Wielkiego. Hoscióť je- 
zuicki fundowany i uposażony przez Kró- 
lów Zygmunta III. i VVładystawa IV. 
byk bardzo bogaty; lecz teraz oddany 
iest Dominikanom z pensyią po 1200 ru- 
bli na kazdego, adobra na skarb zaięte. 
VV tym kościele nadedrzwiami zakrysty- 
dów , w postaci kolossalney są portrety 
obu Królów , dobrego pęzla idobrze za- 
konserwowane. VVszystkie sprzęty zaś 
kościelne, iako to: tawki, konfessyiona- 
ły, balustrada, kościół przedzielaiąca, 
chrzcielnica z swemi poręczami, a na- 
wet ambona ze adimi i drzwi 
wszystkie kościelne, są pysznie forne- 
rowane iasioniną, czarną dębiną i brzo- 
zowym korzeniem, oraz to wszystko la- 
kierowane w iednym sposobie, wyo- 
braża nieiakie luxum. Kollegium iest 
obszérne, ale codo budynków, źle utrzy- 
mywane, i mimo bogactw przezeń po- 
siadanych, facyiata kościofa dotąd nie 
jest wapnem narzucona, ani tćż dokoń- 
czona, Leży nad Dnieprem, do które- 
go wpada rzeka Orszyca, przez środek 
miasta płynąca. Za czasów polskich by- 


ło to miasto powiatowem, w Woie- 
wództwie niegdy połockiém, mieyscem 
seymików i sądów, zaszczycone zam- 
kiem nad uyściem Orszycy, i miało swo- 
iego Starostę. Sławne iest zwycięztwem 
Polaków nad Moskalami w r. 1508, gdzie 
na 80,000 Moskalów, iak świadczą histo- 
rycy, poległo. VV r. 1708 spalone zosta- 
do przez Moskalów. Miasto prowadzi 
znaczny kramow y handel, ma 2500 miesz- 
kańca; w r. 1788 miało 499 chrześciian, 
i450 żydów, którzy tu maią swoię sy- 
nagogę. Leży od Petersburga 0 774% 
wiorst.  Dóm pocztowy, murowa- 
ny o iedném piętrze, którego żyd iest 
właścicielem. VV tym domu, w czasie 
przeiazdu przez Orszę, Imperator, Król 
pruski i inni Xiążęta europeyscy stawa- 
ią. Imperator zawsze 100 dukatów 
każe od noclegu płacić; Król pruski da- 
ie pierścień lub tabakierkę it. d. Ja 
w tych samych pokoiach nocowałem, 
i lubo żyd mocno bogaty, przyiął iednak 
za tę monarszą kwatérę z sześciu poko- 
iów złożoną, cztórdziestówkę. o za 

rzedział między dukatami 100 aczter- 
ei arkad ale téż uważaiąc rzeczy 
iaśnićy, ia w moićm położeniu dałem 
więcćy, niż Cósarz od siebie. — Orsza 
iest punktem, gdzie się wielkie trakty 
schodzą; dla tego rzadko Orszę można 
minąć. Stąd idzie droga do Petersbur- 
ga, Moskwy, VWVitepska i Mohylowa. 
VVszystkie brzozami obsadzone, i w nay- 
lepszym stanie utrzymywane. Pofoże- 
nie Orszy iest dosyć wesołe. Dniepru, 
brz%%i piękne i dosyć wysokie. VY blisko- 
ści tego miasta ma ta rzeka wielkie 
spadki, pęd wody silny, a w niektó- 
rych mieyscach dno kamieniste i łatwe 


do przebycia w bród; francuzkie wozy 
nawet w cofaniu się tędy przechodziły. 
Żałuię mocno, że iadąc w te strony, 
nie pomyślałem o uprowidowaniu się 
w gazety owoczesne. Mieyscowość zbyt 
joteressowną iest, aby nie mieć chęci 
wszystkie pryncypalne punkta rozeznać. 
Grunta w okolicach Orszy, wszędzie są 
dobre, to iest, glinka z piaskiem lub ru- 
mem rzecznym zmięszana. Lecz że so- 
chami tylko orzą, a raczey wierzch zie- 
mi zdzićraią, przeto grunta te nigdy do 
potrzebnego spulchnienia ziemi nie przy- 
chodzą. VV ogólności w całym tym po- 
wiecie, są tu i ówdzie znaczne lasy, ma- 
ło bagien i ziemia górzysta.  olnic- 
two , handel lnem i konopiami, ichów 
bydła, są szczególne przedmioty miesz- 
kańca. 

Jadąc z Orszy, na trakcie moskiew- 
skim leży miasto Dubrowna czyli 
Dąbrowna, nad samym Dnieprem 
po lewym brzegu, niegdyś do Hr. 
Potemkina, ateraz do sukcessorów Xię- 
cia Xawerego Lubomirskiego, Jenerata 
Porucznika wóysk rossyyskich należące. 
Jest rozległe, ma 4 greckie kościoły, 
katolicki, i synagogę żydowską, a liczy 
przeszło 4000 mieszkońca; oraz znacz- 
ną fabrykę wełnianych materyy, wię- 
céy iak 100 warsztatów , Które wyra- 
biaią sukna Kraiowe, płótna, plusz, 
wefniane materyie, a zatrudniaią więcey 
iak 500 ludzi, Jesttu ieden zegarmistrz 
i wiele innych rzemieślników. Pod mia- 
stem wpada rzéka Kropina. Mieszkańcy 
prowadzą znaczny handel drzewem, któ- 
re bywa dostawiane rzeką Dugną, prze- 
wożone na wozach do Babinowiszek, 
a na rzóce Lutszosię spławiane do Wi- 
tebska, astamtąd do Rygi. Miasto to by- 
ło niegdyś warowne. r. 1514, dnia 8 
Września, Zygmunt I. Król polski, pòd 
sprawą Konstantyna Xięcia Ostrogskie- 
go, odniósł tu sławne zwycięztwo, nad 
w oyskiem Cara Iwana Bazylewicza, gdzie 
do 40,000 Moskalów legło na placu, 84000 
dostało się w niewolą, iak wspomina 
Zeiler w opisie Polski i Litwy, na kar- 
cie 152. Położone zaś o trzy mile od Orszy. 
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W Orszy Dniepr się przeieżdza, chc 
do Dąbrowny, a t Dairo nk Miiepr 
przebywać trzeba iadac do Teoclina, ma- 
iętności J VV. Strutyńskiego > który mid 
za sobą iednę z Xiężniczek Lubomir- 
skich. Sklepice, miasto, osobną sche- 
dę składa, leży na prawo, a Annopol 
dóm w pięknćm położeniu, do Xięcia 
Konstantego Lubomirskiego należący, 
w lewo Daproway. Annopol nic in- 
nego nie iest, tylko dwór z swoiemi 
folwarcznemi zabudowaniami na grun- 
tach Hudaiewa, wioski dużéy, posta- 
wiony. Karczmy tamże nić ma, przeto 
podróżny nie gdzieindzićy, iak we dwo- 
rze, mieścić się musi, Budynki Anno- 
pola wszystkie nowe, i w dobrym 
guście stawiane, bardzo obszórny plac 
między Dnieprem i wzgórzami w blisko- 
ści pobrzeża tegoż snuiącemi się, zabie- 
raią. Koło domu są klomby z róż- 
nych kwiatów; do nadzwyczaynćy 
wysokości maią niektóre rośliny wyro- 
sfe, iako to: georginiie, malwy, Co- 
da i t d. Lasy i gaiki tworzą 
widoki bliskie, ale piękne, zamykaią 
iednak bardzo pofożenie. Pomieszkania 
samych Xiążąt ieszcze nić ma. WV po- 
mienionym dworze mieszka rządca 
i pełnomocnik Suryn; gdzie wiele 
ekonomicznych budowli. ydąć w An- 
nopolu przy obiedzie, Xiążę wypyty- 
waf mię o zwyczaiach galicyyskich, 
o rolnistwie, stanie poddanych , wfłaści- 
cieli gruntów it. d. Miatem przeto zręcz- 
ność wiele rzeczy obiaśnić, a szczegól- 
nićy zwrócić uwagę na gospodarstwo 
kartoflowe, które ochrania wszystkie kraie 
co Się go trzymaią, od głodu. Gdyby 
itutay toż sama więcćy się do pielęgno- 
wania tćy rośliny brano, możnaby się 
ustrzódz głodu; lecz rządca mieyscowy' 
aszczególnićy iego siostra, chcieli udo- 
wodnić, że grunta tuteysze nie „rodzą 
kartofli, i Xiążę dotegoż się przychyla- 
iąc, dodat, że tam tylko w ogrodach 
kartofle mieć można. To samo więc 
zą dowód stało, że ieżeliby uprawa ro- 
li wszędzie była dobra, tedyby zie- 
mia iak w ogrodach wydawać plon mo- 
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gła dobry. Zastanowiono się nad tym 
wnioskiem. O stanie nieszczęśliwey klassy 
poddanych tuteyszych , dużo się rozcią- 
gnąłem; spozierano po sobie i nayczę- 
ściey nic mi nie odpowiedziane ; wszel- 
ka zatém poprawa losu bićdnych podda- 
nych, nie może tu ieszcze ani do myśli 
niczyiey zbliżyć się. Dla tego też i pra- 
wa i zwyczaie, więcćy się tu podobaią 
rossyyskie, niż iakie inne. Do Anno- 
pola należy bardzo wiele gruntów i la- 
sów. Biorąc proporcyią z bardzo tu 
maféy ludności, wnosić trzeba, że kto 
ma 4000 dusz męzkich, ten w téy oko- 
licy pewnie kilkanaście mil kraiu w ob- 
wodzie posiada. VV rzeczy samćy chcąc 
Kiażę zwiedzić swoie wioski do Anno- 
pola należące, i tych rewizyią zrobić, 
wyiechawszy w Niedzielę, ledwo we 
Czwartek na pofudnie EG lubo 
po naywiększćy części dnia wićrzchem 
dobra obieżdzał. Maiętności Xiążąt są 
wtym roku w naylepszym stanie, gdyż 
wielkie zapomogi dla poddanych zosta- 
ły wyłożone, zich skarbu. d dwóch 
lat nieurodzaie w Guberniiach witeb- 
skićy i mohylowskiey, sprowadziły dwu- 
roczny gtód okropny, tak dalece, iż nie 
ma wioski, któraby znaczney części 
swéy ludności, dla braku pożywienia 
igłodu nie utraciła. Jedni słabsi, sta- 
rzy i młodzi wymarł, drudzy mocniey- 
si, przeszli do innych szczęśliwszych 
okolic. Przeraża zgroza słuchaiąc nie- 
szczęść , iakie ta okrutna plaga w tych 
okolicach zrobiła. Urodzaie tegoroczne 
nie wiele lepszego obiecuią. Dniepr 
sam ieden zasila chlebem te strony, pro- 
wadząc statki z Ukrainy. Drogość zboża 
i chleba, niemnićy wszelkich wiktua- 
łów , powiększa się z każdą niemal milą 
w górę Dniepru rachowaną. Dla tego 
w Mohylowie o 4tą część drożćy wszyst- 
ko, niż w Rohaczewie, a w Orszy oty- 
leż, iak w Mohylowie. Stąd do Orszy, 
gdyby nie trzeba było obieżdzać zakrę- 
tów. Dniepru, byłoby zdaie się nie da- 
ley, iak półtory mili przeszło, tak zaś 
iest okołc 3, po wiorst 7 biorąc. VWio- 
ski koło Annopola i Dąbrowny są dosyć 


duże, powszechnie ziednćy złożone uli- 
cy, i każdy gospodarz do swoićy osady, 
ma własne grunta przypieraiące, jak iest 
w Laszkach pode Lwowem, iiak w więk- 
széy części Litwy, gdzie są porządnieya 
sze wioski, widzićć można. Ten zwy- 
czay na Białéyrusi prawie powszech- 
ny. — ZOrszy do Mohylowa iedzie się 
po nad Dniepr, na Alexandryiąa, stacyię 
pocztową , 25 wiorst od Orszy odległą; 
na przeciw którćy , na drugićy stronie 
Dniepru miasteczko powiatowe Hopyś 
itamże iest przewóz. 

Kopyś, mizerne miasteczko, ied- 
nakże 5 drewnianych cerkwi 1 ko- 
ściołów w sobie mieści. Ma 615 miesz- 
kańca chrześciian, a5iożydów. Nosiło 
niegdyś tytuł Xięstwa, byfo znaczne 
i warowne. Należało do VVoiewódz- 
twa witebskiego. 

O 40 wiorst od Orszy leży Szkłów, 
miasto duże, niegdyś bardzo handlowne, 
izamożnieysze od Mohylowa , dziś po- 
części zubożałe iak inne. Ma zamek zbu- 
dowany przez Karola Chodkiewicza, 
Hetmana, którego to miasto było dzie- 
dzictwem. VV tymże zamku był niegdyś 
Korpus Kadetów umieszczony. Gmach 
ten ogromny z piętrem, w pół miesiąca 
nad brzegiem Dniepru założony i na to 
przeznaczony, przed kilku laty pogorzał, 

ciany tylko i kominy pozostaty. Nie 
wióm, dlaczego rząd go zaniedbał, gdyż 
ten gmach ma ieszcze dobre wszystkie 
mury. Jesttu kilka kościołów; 5 grec- 
ko - rossyyskich , trzy uniiackie, i ieden 
klasztor z opactwem. Ratusz z kamie- 
nia zbudowany, dobre domy drewnia- 
nę, iliczy około 2500 mieszkańca, któ- 
rzy są naywięcćy rzemieślnicy, fabry- 
kanci, kramarze iżydzi, naprzykrzaiący 
się z różnemi drobnemi rzeczami, ma- 
ią swoią synagogę. Miasto prowadzi 
znaczny przemysłowy handel towarami 
i pieniędzmi, i ma 5 iarmarki do roku. 
Miasto to ani sądowe, ani powiatowe. 
Używało niegdyś tytułu Hrabstwa, na 
którem się Chodkiewiczowie pisali. Pod 
tém miastem Jan Xiążę Radziwiłł, Het- 
man VVielkiego Xięstwa litewskiego, 
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był zbity od Moskalów r. 1653. Którzy 
miasto to choć z wielką szkodą oblegali, 
iednak bez skutku; słavyne iest męstwem 
F'olaków. Należało do WWVoiewództwa 
»mścistawskiego, ateraz do Gubernii mo- 
hylowskićy. Było w posiadaniu familii 
Soritsz, teraz skarbowe; lecz skarb prze- 
daie te dobra. — Na gruntach szkfow- 
skich odkryto ziemię czerwoną, którą 
zowią u nas pospolicie: terra anglica, 
VVóz tćyziemi po 36 kopiiek skarb prze- 
daie do Mohylowa i w inne mieysca. 
Widziałem tę ziemię, i zdaie mi się, 
że iest taka sama, iak angielska. Kofo 
Radoszkowic podobna ziemia być musi, 
anawet w Powiecie zawileyskim, daią 
cię spostrzegać słabe ićy kawałki. — Ze 
Szkłowa do ostatnićy stacyi Dobreyki 
czyli Dubrowianki, liczą wiorst 12, Je- 
dzie się ciągle ulicą wiecznie uprzykrzo- 
ną, i lasami brzozowemi; takaż sama 
droga prowadzi aż do Mchylowa, dokąd 
z Dobreyki wiorst 20 rachuią. 
Mohylów, pod 53° 54 stopniem 
szćrokości, i 48°% 30” stopniem dfugo- 
ści; miasto stołeczne Gubernii tego mie- 
nia, rozciągaiące się po obudwóch stro- 
nach Dniepru. Siedziba woiennego icy- 
wilnego Gubernatora i władz guber- 
skich, iako też katolickiego Arcybisku- 
pa, i greckiego Arcybiskupa, czyli Me- 
tropolity. Nazwisko tego miasta pocho- 
dzi od mogif, których wiele wtéy oko- 
licy. Przeto po rusku Mohiłów, czyli 
miasto Mogiłów. Pod panowaniem ros- 
syyskiém miasto to znacznie przyozdo- 
bione zostało; aponieważ tu móy pobyt 
był dłuższy iak winnych, przeto nieco 
więcóy się nad nićm rozszerzę. Poffo- 
żone nad spławną rzéką Dnieprem, przy 
uyścią do niey Dubrowinki na prawym 
brzegu. Od Szkłowa równiny go ota- 
ezaią, od południa i wschodu Dniepr 
okrąża, a Od zachodu rzeczka Dubro- 
winka, nie wielka, ale szybka, za nią 
wzgórki iczęść lasu zakrywa dalszy ho- 
ryzont. Leży na wzgórku. Niegdyś mu- 
siało bydź obronnem, gdyż ma swo- 
ie wielkie i wysokie wały od stro- 
ny Dniepru, a mafe iuż prawie znikłe 
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z innych strón. Podzielone iest na cztó- 
ry części. Pićrwsza składa się z mafe- 
go zamku obwarowanego wałem z zie- 
mi usypanym, w górzystćy okolicy mię- 
dzy Dnieprem i Dubrowinką; druga 
część, także na wzgórku leżąca i watem 
Zz ziemi usypanym opasana, w któróy a 
ulic irynek, 3 kościoły i ratusz, oraz 
dóm dykasteryialny, dóm dla Gubernato- 
ra i Wice- (Gubernatora, i kancellaryia 
woyskowa, iest właściwóm miastem; 
trzecią część składaią trzy przedmieścia, 
które stanowią teraz naywiększą część 
ludności, wraz zcatóm miastem, opasa- 
ne wałem z ziemi usypanym, którego 
obwód ma trzy wiorsty się rozciąga. 
Jedno Łuputów zwane, leży za Dnie- 
Bona gdzie niegdyś komora rossyyska 

yła, igdzie te same ieszcze są budyn- 
ki. Oprócz przedmieść, są ieszcze wzdłuż 
niskiego brzegu Dniepru mieszkania, Po- 
krowskie zwane, tuż przy górze, na 
któréy zamek i twierdza stoią. Drugi 
wał za Dubrowienką na około przed- 
mieścia idący, iest może 20 łokci wy- 
snki, bramami przecięty, od których 
idą drogi sadzone w różne kierunki. 
Caty dót po za wały, aż nad Dniepr 
rozciągniony, iako i wzgórza z dwóch 
strón rałasta są zamieszkałe przez roz- 
maitych ludzi i żydów, którzy maią 
dwie synagogi. Dniepr na wiosnę ma za- 
bićrać całą przestrzeń między pagórka- 
mi leżącą, agdzie niegdzie może wię- 
cćy pół mili szóroką. Przez co przede 
mieście dólne, co rok bywa zaięte wo- 
dą, a ludzie czófnami do swych do- 
mów się dostaią , ina strychach miesz= 
kać muszą. Na Dnieprze iest tu most 
na klocach podwalinowych , zbitych ie- 
den koło drugiego, po sztuk kilkanaście 
razem, inatych pomost ufożony. Most 
ten pod idącym poiazdem ugina się, aż do 
występowania wody na wićrzch, ale iest 
dobry. Jednak naprzeciw Bernardynów, 
raz wraz przewozi ludzi na drugą stro- 
nę Dniepru (lubo nieco daléy most 
postawiony) kobieta, maiąca swoie 
duże czóżno, w które częstokroć 10 osób 
razem siada. Uważając po ustawnóm 


ićy stórowaniu, możnaby powiedzieć, że 
naśladuie Charona. Na drugićy stronie 
Dniepru, za przedmieściem Fuputów, 
01500 kroków odbrzegu, iest młyn mu- 
rowany, ogromnćy wielkości, ale w czę- 
ści zburzony i spalony. Lubo stoi na 
wzgórzu, nie ma iednak z tamtad pięk- 
nego widoku Mohylowa, owszém zcie- 
śniony, i same prawie wieże i dachy 
tylko się ukazuią, a przedmieścia prawie 
zdaią się zapadłe. — Miasto liczy 2109 
domów, i przeszło 18,000 stałego miesz- 
kańca; ażetu naywiększa część szlachty 
białoruskiśy podczas zimy przemieszki- 
wa, przeto ludność w tćy porze bywa 
pomnożona. WVV roku 1783 liczyło tylko 
1778 chrześciiańskich, a 225 żydowskich 
familiy; w r. 1817 miało 2000 domów, 
i12,000 mieszkańca, a w r. 1818, 13,000 
mieszkańca stałego. VViele domów mu- 
rowanych z kamienia, lecz po nay- 
większćy części z drzewa gładko stawia- 
nych w różnéy architekturze (dorycka 
iest panuiącą, gdzie po 6 tryglifów czę- 
sto widzieć można), i malowanych ciem- 
no - oliwkowym, białym, lub innemi 
kolorami, zoknami i drzwiami zawsze 
odmiennego koloru,  VWVszystkie do- 
my są piękne ipod gontami. Ulice szé- 
rokie i celnieysze brukowane, lubo 
bruki w Mohylowie drogie, gdyż wy- 
brukowanie ulicy na łokci 100 ma kosz- 
tować 1000 rubli assygnacyynych, Z 
przyczyny, że kamień Dnieprem z góry 
przywożony bywa, którego w okolicach 
Mohylowa wcale nićma. — Ulica od 
Szkłowa aż do rynku nad Dnieprem le- 
żącego nayporządnieysza i długa, bru- 
kowana, oraz pięknemi domami pry” 
watnemi i rządowemi zabudowana, Tu 
także ma mieszkanie Gówno - Do- 
wodzący. Tu piękna cerkiew grec- 
ko-rossyyska S. Józefa; naprzeciw tóy- 
że iuż co do murów skończony dóm na 
ćwiczenia woyskowe, /Magene zwany, 
ogromnćy wielkości; długi na 170 kro- 
ków, szóroki zaś 55 kroków. Od przy- 
czofków górą będzie miaf sale miesz- 
kalne, od strony tylney-ziemia niżćy od- 
rzucona, dozwala wniyścia do dólnych po- 
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mieszkań, Gmach będzie wielki choć pro- 
sty, ale piękny. Mrokwie na dachu są 
z drzewa masztowego , i dźwigaią na so- 
bie 96 pudów żelazney blachy; to iest: 
przeszło 5800 funtów. Dach maią biało 
malować. VV Mohylowie mieszka wieje 
obywateli i cudzoziemców , maiących 
swoie domy isklepy, cukiernię, Marchan- 
des de modesi t, d. Na ośmiobocznym ryn- 
ku publicznym, otoczonym domami mu- 
rowanemi, ratusz z kamienia zbudowa- 
ny o dwóch piętrach z wysoką wieżą, 
w tymże sklepy kupieckie, tamże ieden 
dóm dykasterialny, naprzeciw tegoż dość 
wielkiego gmachu, dwa inne na po- 
mieszkanie dla Gubernatorów przezna- 
czone. Ulica druga w paralelli od głów- 
nćy, także piękna, przy niéy Kantor 
listowy i dóm dla sićrót żotnićrskich, 
kosztem imperatorskim pięknie i obszér- 
nie zbudowany. — Kościołów iest wie- 
le tak w mieście iak i na przedmieściach. 
To iest: 20 cerkwi, tak greckich, iak 
uniiackich, między temi 10 drewnianych, 
reszta murowanych. Łacińskich kościo- 
łów tylko 4, to iest: Hatedralny, Kar- 
melitów, Bernardynów i Pojezuicki, 
Jeden kościół luterski, dwa greckie klasz- 
tory. Sześć lub siedm cerkwi murowa- 
nych zdaie się po ich budowie, że mo- 
gły być niegdyś łacińskiemi, lecz otóm 
nie mogę mówić z pewnością. VV cerk- 
wiach grecko rossyyskich są ogromne 
dzwony, które bardzo często słyszćć 
się daią. — Kościół katedralny mały, 
ma być naystarszym od wszystkich ko- 
ściotów, i miany wprzódy za ruski, aże 
został przez Francuzów zruynowany 
a teraz naprawiony, przeto tymczasowo 
Katedrę przeniesiono do Karmelitów. Ba- 
zyłika, od wchodu ma styl koryncki ze- 
wnątrz, od wchodu zaś toskański; mie- 
szanina niestósowna, przy nićy są boki 
zabudowane, ina mieszkania obrócone, 
pe nawet wiele nięochędostwa znay- 

uie się i skład drzewa i t.d. Mośció? 
Karmelitów (gdzie tymczasowo Katedra) 
iest dosyć obszerny, piękny i mocno 
światły. Zewnątrz ioński, wewnątrz 
composite i alafresco malowany; ołtarze 


bez stylu, kształtu i zgodności. Stalle Kano- 
ników itron Biskupi ubogie. Malo- 
widła mierne, przyozdobione iednak 
śrebrnemi wotami, sukienkami i t. d. 
Oftarza wielkiego nie ma; w tém miey- 
scu katedra, ołtarz zaś Ao i wysu- 

i a cymborium w ołtarzu na pra- 
a sd ręce E, omieszczone. Kosścióť 
Bernardynów także obszérny, ale za- 
niedbany, i rysuie się na wszystkie 
strony, równie ubogi wewnątrz, wy- 
iąwszy Sgo. Antoniego w pierwszym of- 
tarzu , z osobną galeryią. Przy kościele 
Bernardynów, mieszkaią Zakonnice Ma- 
rywitki, nie maiące swoilego kościoła. 
Nie wiém , coto iest za zakon, widzia- 
łem ie i w Orszy, swoich osobnych ko- 
ściołów nie maią, itrudnią się eduka- 
cyią panien. — Szczególnie tu uderza 
w oczy obcego, że Xięża świeccy lub 
zakonnicy, chustki na szyiach , ikof- 
nićrze biafe, iak Profani noszą. Za- 
konnik np. Harmelita, nić ma głowy 
z koróną, kamizelka ichustka, przy rę- 
kawach widać kolorową perkalikową 
koszulę; gdy surdut wdzieie, oczęwista 
rzecz, iż go nikt za Xiędza nie weźmie. 
Kanonika iednego podobnież w Wilnie 
widziafem, który wszedłszy na swole 
mieysce, ani razu się nie obrócił ku oł- 
tarzowi, lecz w pantominach bezprze- 
stannych z okułarami elegancyi wykrę- 
cat się, coby i zk mogło zawsty- 
dzać. Tu Kanoników dwóch widziałem 
przykładnych, ale za to Karmelita zdaie 
się być profanem. — Kollegium jezuic- 
kie, przez Alexandra Gąsiewskiego, VVo- 
iewodę smoleńskiego fundowane. Ko- 
ściół jezuicki maty i dosyć ubogi, we- 
wnątrz alfresco malowany dosyć do- 
brze w r. 1805. przez Kornela Jana Hor- 
skiego. Obrazy pozostałe, zdaią się być 
nowo w niektóre oftarze powstawiane, 
bo są zakrótkie na mieysca ołtarzowe, 
atoli arcy wyborney ręki, ramy zaś koszto- 
wney rzeźby z wyzłacaniem. Pan Jezus 
na krzyżu na lewey stronie od wchodu, 
bardzo doskonałego dłóta, iak rzadko 

dzie widzieć można. VVe wszystkićm 
atoli bardzo wiele pięknćy prostoty. 
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Cymborium, ambona, wzorowe; piórw= 
sze w stylu doryckim, tak iak wielki of- 
tarz, druga gładka z laurem tylko i ro- 
zetami, a górą z arabeskiem w pozfocie, 
prosta, lecz piękna. Obrazów 1o war- 
te zastanowienia, dwa zaś czyli trzy 
ordynaryyne, w całym kościele więcćy 
ich nić ma. Między pićrwszemi są ita- 
kie ze 4, bo prócz ram może tylko 12 
do 24 cali są wysokie; tak ogołocony 
kościół. Co do piękności prostey , ko- 
ściół ten nayozdobnieyszy. Na wie- 
ży przy kościele iest zegar.  Mollegi- 
um w proporcyi kościoła dosyć obszet- 
ne. — Dotąd Xiądz świecki nabożeń- 
stwo odprawia; lecz mówią, iż tu Do- 
minikanie będą. VV tem mieyscu co do 
Jezuitów, kilka stów przytoczyć się go- 
dzi. Cała Białaruś niezwyczaynie zatym 
zakonem żafuie, naybardzićy stąd, że 
ta prowincyia teraz bez szkół dobrych 
została. A lubo kościoły jezuickie po- 
rozdawane są innym zakonom z obo- 
wiązkiem utrzymywania edukacyi pu- 
bliczney , dotąd iednak nic uregulowa- 
nego nić ma. Kollegium jezuickie w Po- 
łocku niezmiernie bogate, oddane iest 
Piiarom, lecz tych ledwo 14tu będzie 
mićszkać w klasztorze, kilkaset mieszczą- 
cym Jezuitów. VVitebskie należy teraz do 
Bazyliianów, orszańskie naybogatsze po 
połockićm , iako i mohyłowskie, Domi- 
nikanie wziąść maią, a mścistawskie, 
Bernardyni zaięli. Co do mohylowskie- 
go, ponieważ Dominikanie ieszcze go 
nie odebrali, tedy wnoszą, że na cer- 
kiew dla sićrot zaięte będzie. Przyczy- 
ny wygnania Jezuitów nie są zupełnie 
pewne; powszechnie tu twierdzą , że 
Xiążę Galiczyn, Minister religii, miał 
urazę osobistą do nich zasynowca swo- 
iego, który u Jezuitów biorąc nauki, od- 
iechat potéra za granicę ido nich wstą- 
pił. Manifest poprzednio miał tylko pe- 
tersburskich Jezuitów dotknąć, tym- 
czasem późnićy wszystkich obiął. Po- 
wiadaią, że Monarcha ma ich znowu 
powrócić do kraiu, i akademiią wileń- 
ską im oddać. Niektórzy nawet iuż mó- 
wią, że dwóch Jezuitów w tym wzglę- 


dzie do VVilna przybyło. Jest to iednak 
podobno tak, iż, iak kto sobie życzy, 
tak mniema. Co Rząd raz uskutecznił, 
tego zapewne nie odwofa, bo bez dobre- 
go naprzód przekonania, nie użydby tey 
surowości. O bogactwach Jezuitów, ia- 
koby ci wielkie z kraiu wywieźli, in- 
ne tu i przeciwne mniemanie, owszem 
twierdzą, że z małemi bardzo zapasami 
z kraia wyiechali. "A sprzęty ich, nie- 
mnićy ebrazy , bibliioteki it. d. rozer- 


wane zostały. - 
(Ciag dalszy nastąpi.) 


WIOSNA, 


(Tlumaczenie z poczyy słowiańską - czeskiego Spićwaka 
Tablix. ) 


Ta lody 
Płyną do wody, 
Ziemia drzy cała 
Bzsćka zagrzmiała, 
Ryk trzody niesie 
Odgłos po lesie. 

Natura w stroie nadubne 
Mieni żałobne, 
Runsianolice 

Wywodźcie tony, dziewice! 
Słońca. promienie, 
Zefiru tchnienie, 
Zieleni gaie; 


119 — 


Inoc iuż krótszą się staie, 
Złoty na niebios błękicie 
Pyszni się purpur o świcie, 
Kwiaty rosnąc naokoło 
Wabią wesoło, 
Oko śmiertelnika; 
Rolnik zasiewa 
A głos słowika 
Miłość opićwa. 
Póki luba wiosna sprzyja, 
więćmi Bażdy ićy dzień drogi, 
Bo szybko miia 
Jey pobyt błogi! 


Emiliia Lubieniecha. 
WE nm 


ZATRUTA HERBATA. 


W angi znayduią się umyślnie fabry- 
ki, które liście tarnówek i głogu prze- 
mieniaią w towar maiący wielkie po- 
bobieństwo do herbaty Maysan w handlu 
zwanćy, Gdyby tego wyrobku nie far- 
bowano miedzią, i przez to nie zapra- 
wiano go trucizną; przemysł taki, iako 
mniéy występny, prędzćy dafby się 
usprawiedliwić, Tymczasem truciznę 
w herbacie łatwo można odkryć wpusz- 
czaiąc trochę ammoniaku do nalewu 
herbaty, który natychmiast przybićra 
piękny błękitny kolor i znakiem iest 
znayduiącey się w herbacie miedzi, 
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NAGROBEK GŁUPIEMU. 


Cisto bes duszy, siemią — Twa dusza bez ciała, 
Bogday tylko iak była głupią , nie została! — 
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WIADOMOŚCI * 
dla towarzyskiego pożycia. 


Z Paryża. — O wspominanym iuł przes nas 
batatnią rasą cudownym darze natury, t,i. o sławnym 
Improwizątorse włoskim, P. Sgricci, który ze sztu- 
ką swoią ius 
w Paryżu popisywał się, a dnia 16 (nie 14) Marca 
t r. w sali teatru du Conservatoire, przed liczną 
iświetną publicznością , pięcioaktową Trajedyią gz sa- 
dancy treści, na prędce wierszem ułożył, i zaras 
s głowy oddeklamował — tak się rozpisała Gwiasda: 


po wielu znakomitych towarzystwach: 


„Mówić dzisiay będziemy o płodzie drammatyce: 
nym naywięcćy zdumiewaiącym r tych wszystkich, 
które dotąd przed francuzkim przedstawiano naro- 
dem; o arcydziele rozumu, htóre rozum zaledwo 
poiąć może, to iest, o Trajedyi w 5 aktach wićrszem 
improwizowanćy g wyznaczonego losem przedmiotu. 
Pomieważ przedstawa sztuki o którćy mowić mamy, 
miała 1506 świadkow , ztowarzyszoną była se wstel- 
kicmi, iakie tylko być mogą uroczystościami, ponie- 
waż wszyscy zgadzali się z sobą w uczuciach powszech- 
nego zdumienia i podziwienia, i nikt ani pomyślał 
uawet o tém, ażeby między improwizatorem i publics- 
nością naymniey sze iakie porogumienie sachodsić mogło, 


wiadomość więc o dziele Sgriccego uważać należy za 
istotną prawdę, aiego samego za rzadkie w naturze zia- 
wisko. Postanowiony sąd przysięgłych składał się z PP. 
Raynouarda, Lomerciera, Aneclota, Kaźmićrza Delavi- 
gnc, Soumcta , Guinauda, Piehata, Lebruna, Bri- 
santa i Talmy. — Po obu stronach sceny w teatrze 
Konserwatorium stały dwa stoły, Na iednym z nich 
postawiono urnę krzyształową na zbieranie kartek, 
na których widzowie mieli popisać tytuły żądanych 
sztuk. Urna ta była iuż prawie pełną, gdy cztonko- 
wie wspomnionćy Kommissyi raięli mieysce w parte- 
rze. Talma oświadczył; że Kommissyia przystąpi do 
przeglądania nazwisk żądanych Trajedyy, ażeby los 
tylko na stósowny padł przedmiot, Oświadczenie to 
przyięto z ukontentowaniem, — Komissyia przeyrza- 
wszy zadane psnowy , zatrzymała następuiące przed- 
mioty: Śmierć Agryppiny, Tyberyusza, Hanna, 
Szlub Jephty, Jesabelą, Senekę, Kamilla, Ananiaszą 
i Saphirę, Śmierć Stylika, Smierć Lukrecyi, Bal- 
thasara, Ryszarda III, Hero i Leandra, Smierć Ne- 
rona, Judythę, Pisaniego na ratunck Wenecyi wy- 

rowadzonego z więzienia, i Biankę Capello, Kart- 
ki te odczytywał Talma, a szmer publiczności mnićy 
albo więcey za iedną lub drugą słyszćć się daiący 
w sali, dawał nam poznać, Któróy sztuki naybar- 
dzićy życzyła sobie, ażeby była wyciągnięta z ur- 
ny. Ponieważ nikt nie chciał Absalona, Heronę i Le- 
andra , ani Balthazara, więc ie odłączono od innych 
kartek, Pozostałe nazwiska sztuk powtórnie włożo* 
no do urny, Prezydent Kommissyi zmięszał ie, a Tal. 
ma podał osobom siedzącym naybliżćy sceny w Par- 
terze, Ponieważ Żadano powszechnio, ażeby ko- 
biċta czyniła ten wybor, przeto podano urnę iednóy 
młodćy Damie, siedzącey w loży naybliżey sceny, 
Wyciągniona kartka mieściła wsSobie tytuł sztuki: 
Smierć Stylika. Przedmiot ten, iuż przez Tomasza 
Kornella obrobiony , nie podobał się, żadano innego 
wyboru, Druga młoda Dama wyciagnęła Biankę Ca- 
pello, a oklaski ze wszystkich strón sali słyszeć się 
dały. — Powiedziano Sgriccemu czekaiącemu w po* 
boczny sali, że Smierć Stylika była obranym przed- 
miotem, i chociaż esnowa tćy sztuki nie zupełnie mu 
się podohała, usiłował iednakże przeiąć się nią zu- 
pełnie, Gdy zypowiedziano Biankę Capello, uważa- 
ła publiczność , iak niechętnie porzucał iuż gotową 
prawie Trajedyia ; lecz wiednćy chwili nowy przed- 
miot uporządkował sobie w głowie; był z niego nie- 
wymownie ucieszony i zawołał z radością: „„Jestem 
teraz na oyczystóy ziemi! Wszystkie nerwy iego na- 
tężyły się, co przerażało patrzących, whrótce iednak 
przyszedł do niebie, wystąpił śmiałym krokiem na 
scenę, a wyraziwszy dosyć grzecznie trwogę, iż wy- 
stępuie przed pićrwszą stolicą Europy, rozwinął 

rzedmiot swóy iak go nam historyia podaie, a po- 
tem iakim sposobem na Trajedyia użyć go zamyśla, 
Sposób iego rozkładu i samo podzielen.e ról iuż 
w iednćy chwili dało w nim poznać poetę i huczne 
ziednało mu brawo, — Osnowa sztuki iest następu- 
iaca; Bianka zamordowawszy pierwszego swolego 
męża, poszła za Ludwika, Wielkiego Xięcia toskan- 
skiego. Starała sią obięć niecgraniczona władze, ale 
Kardynał Ferdynand i Laura, kochanka W. Xięcia, 
przeszkadzali ićy wtóm. Bianka chcac otruć oboje, 
sama wpadła w zastawioną im sidła. Dwa atoli są 
sdania o Biance Capelle, bochance, a potóm żenie 


Redakcyia Józefa Bensy. 
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Franciszka Medyccusza, Jedni mówią, że brat Fran- 
ciszka , Ferdynand Medyccuse był winą tragiczne- 
go końca oboyga kochanków, drudzy twierdza, 
e Bianka własnemi rękoma robiła to zairute ciasto, 
które dane było na stół, ale Ferdynand maiąc po- 
deyrzenie, że Bianka rozsrożona za to na niego, iż 
sprzeciwiał się ićy zamęzciu, ieść go nie chciał, 
Gdy W. Xiążę nic o niezćm nie wiedząc , iadł ciasto 
dla oddalenia podeyrzeń z umysłu Kardynała , Bian- 
ka iadła ie także s rospaczy, Sgricci chwycił się te- 
go drugiego zdania historyków obwininiącego Biankę, 
natychmiast rozwinął plan Baktowóy sztuki , wpro- 
wadził 6 działaiących osób, 3 mężczyzn, 3 kobićt 
ichóry. Chociaż uwaga widzów była wiclką i wssy- 
scy w myśli postępowali za Improwizatorem, trudno 
iednakże byłoby adać sprawę o pastępie Trajedyi na 
prędce ułożonóy i deklamowanćy. Wszystkie prawie 
Monologi były poetycznemi odmalowane farbami, 
a przyiemnćm mieyscom ,poklaskiwano powszechnie, 
Dyalog iege był prozaiczny , ale płynny i porywaią- 
cy. wielka obfitość wyobraźni dowiódł Improwiza- 
tor opisuiąc różnym sposobem śinierć dwóch głównych 
osób umieraiących po zażyciu trucizny, Sgricci nie 
śpićwał wierszy swoich, ale wygłaszał ie iako arty- 
sta, a wtym względzie może nawet Talmę przewyż- 
szał, Bianka struwszy się, kończyła życie temi sło- 
wy: Fo furia vissi, e a spavehtar V inferne. 
Furia discendo.... 

,. Kto Ponie tę cudowną pracę, htóra się 
dziele w głowie poety, gdy szybkościa myśli skła- 
da cały przedmiot, rozwiia go w granicach trzech 
iedności, których nigdy nie przekracza, w równyne 
czasie ożywia kilka osób, nadaie im naywiększe, 
a nawet sprzeczne sobie namiętnośri, każe im myślóć, 
działać i mówić , a to wszystko stylem poetyeznym, 
zawsze czystą, łagodną albo wzniosłą wymową. Nie 
porownywaymy Inprowizatora innego dzieła rymo- 
twórczego z linprowizatorem Tratedyi ; trajiczny poe- 
ta zamknięty iest w ścisłych obrębach, za które prae- 
stąpić nie może. Wszystko co mówi i czyni, to po- 
dług przedmiotu i położenia osób, Lirycznemu poe- 
cie wolno iest iść za poruszeniem własnego umysłu 
i podług upodobania unosić z sobą słuchacza, — 
Wnucy nasi — mówi Gwiazda — zaledwo wierzyć nam 
będą, gdy im powićmy, że był człowiek , co za pół- 
tory godziny improwizował Trajedyią, a to podług 
wszelkich prawideł sziuki i w stylu godnym Alfiere- 
go, Danta i Petrarki; ale my im powiemy: Myśmy- 
go widzieli, — Mówią o Sgriccim uwielbiałącym 
Aifierego, z którym ma wielkie podobieństwo, że 
w Asty przed domem zamieszkałym niegdyś przez 
tego poetę, nasiepuiące improwizował wićrsze: 

Del tragico d' Italia e figlio d' Asti, 
Sulla tomba si scriva: Alfieri e bayti © 


Roku 1823 popełniono we Francyi 390 samo- 
bóystw między temi było 262 mężczyzn, a 124 niewiast 

Jenerałowi u i postawiony będzie pomnik 
g dział przez niego zdobytych. 

Pewną iest rzeczą, że Rossini wszedł w układ 
z pewnym przedsiębierca teatru paryzkiego. Rocznić 
brać będzie 40,000 fraw. i w 18 miesiącach zobowią- 
zał się napisać dwie włoskich, a dwie wielkich fran: 
cuzkich oper. 


— Druk J.J. Pillera. 


